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D ziec ię  Je z u s .

Niezwykłe Dziecię.

W  m aleńkiej w iosce, zw anej N azare t, żyło 
n iegdyś niezw ykłe Dziecię. N apozór nie ró ­
żniło się ono- od  tow arzyszów  sw ych zabaw , 
k to  jednak uw ażniej mu się p rzypatrzy ł, sp o ­
strzeg ał snadnie, że nie ze w szystkiem  było  
im podobnem .

W śród  szarzyzny ziem skiej śliczny ten  C h ło p ­
czyk zdaw ał się prom ienieć jakąś dziw ną aniel- 
skością. Czy to  w w arsztac ie  pom agał swem u 
żyw icielow i, ubogiem u cieśli; czy usługiw ał 
m atce, niew ieście, rów nej n apozór innym k o ­
b ietom , zaw sze i w szędzie b iła  od N iego znie­
w alająca serce czystość i szczęśliwość. M oże nie 
dacie  w iary , że u b o g a  m atka pow iła go w s ta ­
jence? W  onej cudow nej chw ili pojaw ił się 
A nioł Boży i ozw ały się p ien ia czarow ne, k tó re  
zw abiły  pasterzy  do nędznej szopy. P asterze , 
p rzybyw szy, oddali hołd  D zieciątku, uznali
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w  niem sw ego S tw órcę , k tó ry  przyszedł na 
świat, aby  odnow ić serca, pogrążone w samo 
lubstwie, nauczyć nas, że nie godzi się nikomu 
iy ć  wyłącznie tylko dla siebie, że jedynie ten 
zbaw i się, k to  zapomni o sobie, a osiągnie to 
najłatwiej, gdy  ukocha cudze bóle i radości 
i bliźnim o d d a  się niepodzielnie.

A g dy  Chłopczyk z N azare tu  wyrósł na 
męża, zaczął szerzyć dokoła  siebie dobro , u zd ra ­
wiając chorych, lecząc ślepych, głuchych i n ie­
mych, budząc do życia tych, co byli umarli 
i — co może jeszcze cudowniejsze — wlewając 
pokój i szczęśliwość w serce grzeszników, g o ­
tow ych  rzucić zło i wrócić na d o b rą  drogę. 
Znacie, d rodzy  czytelnicy, tego niezwykłego 
Człowieka. M atka  w am  o Nim opow iadała , 
gdyście się tulili do  jej kolan, pokazyw ała  Go 
w am  na ob razku  i pow tarza ła  Jego  słodkie 
słowa: Dopuśćcie dziatkom  przyjść do  M nie ...

A  czy pomyślałyście kiedy o tern, że na 
świecie są jeszcze miljony maleńkich is to t ludz­
kich, k tó re  d o tąd  nie znają imienia Jezu s?  Ani 
imienia, ani dziejów Jego  życia, ani nic z tego, 
co tu  zdziałał na ziemi? Przypom nijcie  sobie 
tylko tę  całą Jego  miłość, to  wszystko dobro , 
co przyniósł na ten  świat!

Piszę te  słowa w pięknym ogrodzie — s ło ń ­
ce jasno świeci, p tak i śpiewają radośnie. Tuż 
przy mnie w  maleńkiej grocie bieleje s ta tu a  
w yobrażająca  M atkę  tego  niezwykłego D z ie ­
cięcia.

Jaki Bóg dobry, że widzę ten  cudny 
św ia t  dokoła, że znam Jego  dobroć  nieskoń-
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czo n ą , że m o g ę  p isa ć  d o  w as, dz iec i m oje, p i­
s a ć  o N im  i w ie lb ić  G o . R azem  d zięku jm y  M u 
za  to . Z nać G o , co  to  za  ła sk a !  C zy  je s t s p o ­
só b , a b y  się  za  n ią  jak k o lw iek  o d w d z ię c z y ć?

0  jest, jes t, dz iec i d ro g ie . M aleńk iem i ś ro d ­
k am i m ożecie  w  p rz e ró ż n y  sp o só b  p o m a g a ć  
k a p ła n o m  i zak o n n ico m , k tó rz y  p ra c u ją  w  k r a ­
jach  p o g a ń sk ic h . P a m ię ta c ie , jak  to  m a leń k a  
m y szk a  p rz y sz ła  w  p o m o c p o tę ż n e m u  lw u ?

1 w y  m ożecie  d o p o m ó c  d o  z b a w ie n ia  dusz, 
a  k to  je d n ą  d o p ro w a d z i d o  p o z n a n ia  w iek u is te j 
P ra w d y , z a p ew n i tern  sam em  w łasn e j duszy  
c h w a łę  w ieczną .

„ D o p u śćc ie  d z ia tk o m  p rzy jść  do  M n ie” . . .  
C zy  to  n ie  s ło d k ie  w e z w a n ie ?  Z b aw ic ie l sam  
w zy w a  do  s ieb ie  d z iec i, w sz y s tk ie  d z ie c i . . .  
K to  je d n a k  d o p ro w a d z i d o  N ieg o  te  rzesze  
c z a rn y c h  m a leń s tw , ży jących  d z ik o  w  d a lek ich  
k ra ja c h , bez  żad n e j o św ia ty , bez  ś ro d k ó w  lask i ? 
K to  im zan ies ie  w ieść  o ty m  na jlep szy m  O jcu, 
k to  o b jaśn i, że o w e  s ło w a  i d o  n ich  się  s to su ją  ?

S ta ń c ie ż  się  w y , m oi m ali czy te ln icy , a p o ­
s to ła m i B o żeg o  D z ie c ią tk a , d la  Je g o  m iłości 
p o m ó żc ie  p o z n a ć  Je g o  św ię tą  n au k ę  rzeszom  
m u rzy n k ó w , k tó rz y  d o tą d  n ic  o  N im  n ie  w ie ­
d zą . W sz a k  S am  to  p o w ie d z ia ł: „R o zk o szą  m oją 
b y ć  z synam i cz ło w ieczy m i” .



—  4 —

Niech Was strzeże B óg...
Nie wiecie, co przyszłość chowa, 
Mrok, czy słońca smug,
Więc przyjmijcie szczere słowa: 
„Niech Was strzeże Bóg\”

Droga życia, drodzy moi, 
Najciernistszą z dróg,
Niech Was Wiara na niej zbroi, 
Niech Was strzeże Bóg!

Kto ma Cnotę, Miłość, Wiarę,
Ten już troski zmógł,
Przyjmcie szczere słowa stare:
„Niech Was strzeże Bóg!”

Róża pustyni.
Różo pu styn i, Ozdobo nieba,
R a trz ! susza n iszczy  cały nasz zn ó j.
B ez Tw ej pom ocy nie będzie chleba, 
Zbawczego deszczu  ześ lij nam  zdrój.

O nie usuw aj litosnej dłoni,
Choć w sercach naszych słabość i chłód. 
O Różo pełna n ieb ieskiej woni,
Z li tu j się, z l i tu j  i odwróć głód.

U roczyście rozlegały  się dźw ięki harm onjum  
i śpiew  S ió str i dzieci w kaplicy  szp ita la  w o - 
sadzie B. położonej u p rogu  S ahary .

U ło ży ł S tan isław  A . J . 
(m łody C zy te ln ik  „ M urzynka” )»
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Był to wieczór niedzielny; chorzy wrócili 
już do swoich sal. W  ogrodzie było pusto i sa­
motnie i tylko lekki szum palm daktylowych 
mieszał się ze śpiewem w kaplicy.

W tem  przem knęła przez ogród smukła po­
stać  dziewczęca. To Djinani. Zerwała z krzaka 
świeżo rozkw itłą różę i pobiegła w stronę ka­
plicy. Nagle pochwyciły ją dwie silne dłonie, 
zatkano jej usta i powleczono pod mur ogrodu: 
ostry  gwizd. Ktoś z zewnątrz wskoczył na mur, 
pochwycił opierającą się rozpaczliwie, wsadził 
na czekającego pod murem rumaka i pognał 
ze swym łupem w pustynię.

Tego samego wieczora zniknęła ze szpitala 
Beheira, s tara  kobieta, k tóra nosiła wodę — 
„hieną pustyni” zwana przez Arabów. Czyż 
to  ona urządziła tę zasadzkę na bezbronne 
dziewczę i wydała je obcym ?

Kto uchyli zasłonę kryjącą tę tajem nicę? 
Pytajcie o to  palm, k tóre na to patrzały, py- 
tajcie krzak różany, z którego pączek Djinani 
w ostatniej zerw ała chwili. Pytajcie bezkresnej 
pustyni, k tóra słyszała jęki porwanej i wchło­
nęła łzy jej w piaszczyste swe łono.

Pozostańm y jeszcze chwilę w ogrodzie, u- 
zyczmy nierozumnym tworom  na chwilę ludzkiej 
mowy i przysłuchajmy się ich gawędzie.

Bojaźliwie odzywa się świerszcz z kępy su­
chej traw y: „Biada mi! biedna moja czarna 
szatka! To były ludzkie stopy — słyszałem 
także rozpaczliwe wołanie Djinani. Żal mi jej 
bardzo. O d niej nauczyłem się najpiękniejszych 
piosenek, głos miała praw ie tak  śliczny, jak
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m o ja  n ie b o szczka  b a b k a , k tó r a  w y s z k o lo n a  
w  k o n s e rw a to r ju m  g ra ła  p ie rw s z a  na  s k rz y p c a c h  
na scen ie .”

„G a d a j z d ró w ” , rz e k ł z b liż a ją c y  s ię p o w o ­
lu tk u  ż ó łw  —  „a ie  d o k ą d  ona  w ła ś c iw ie  ta k  s ię  
ś p ie s z y ła ? ”  „C h y b a  n ie  c h c ia ła  u c ie k a ć ? ”  „ W i ­
d z ia łe m , że b ie g ła  k u  k a p lic y .  T a m  ś p ie w a n o  
ta k  ś lic z n ie ; je ż e li d o b rz e  s łysza łe m , b ła g a n o
0  deszcz, „ z a c y k a ł ś w ie rs z c z ” .

Ż ó łw : „M n ie  to  n ic  n ie  sz k o d z i, m am  dach  
n a d  g ło w ą ! ”  „C ó ż  d łu g o u c h y  p rz y ja c ie lu ”  —  
z w ró c ił  s ię  d o  pasącego  s ię  os ła , sm a ku je  c i, 
c o ? ”  i u suną ł s ię na  b o k  „w ła ś c iw ie  t y  ja k o  
d o m o w n ik  i w ie rn y  s łu g a  W ie le b n e j M a tk i  P rz e ­
ło ż o n e j p o w in ie n b y ś  w ię c e j w ie d z ie ć  o  te j h i-  
s to r j i ” .

„T e ż  w ie m ” , m ru k n ą ł o s ie ł. „ B y ła  to  w c a le  
n ie c ie k a w a  f ig u ra  ta  D jin a n i —  a le  w y b a c z a m  
je j to  z u p e łn ie . Że m n ie  je d n a k  raz  os łem  n a ­
z w a ła , te g o  je j n ig d y  n ie  d a ru ję ” .

„P a tr z c ie  p a ń s tw o  —  to  ta k  w y g lą d a  ś w ią ­
to b l iw e  m ilc z e n ie  w  k la s z to rn y m  o g r o d z ie ? ! ”  —  
zasycza ła  ż m ija , „ z  p e w n o ś c ią , że ta  d z ie w c z y ­
na p o p ro s tu  u c ie k ła  ” . „Z e  ją  p o rw a n o ” , p o p ra ­
w i ł  ż ó łw . „P o r w a n o ” , s y k n ę ła  ż m ija  —  h m ! 
n ie ch  w ie rz y  k to  m oże.

„M ilc z ,  o b łu d n ic o ” , rz e k ł c h a r t  S u łta n , ja  ją  
o d szu ka m  i p rz y p ro w a d z ę  z p o w ro te m  ż y w ą  
a lb o  u m a r łą , o n a  n a le ż y  d o  naszego  d o m u ” . —
1 je d n y m  susem  p rz e s k o c z y ł m u r, a b y  p ó jść  
za ś la d e m  z a g in io n e j. N ie s te ty . S u łta n  n ie  
p rz y p ro w a d z i ł  D jin a n i a n i sam  ju ż  n ie  w ró c ił .  
D jin a n i z n ik ła  bez w ie ś c i. W s z e lk ie  p o szu -



kiw ania  i dopy tyw ania  się zakonnic były d a ­
remne.

*
*  *

Minęły lata.
Pew nego  wieczoru furtjan  szpitalny usłyszał 

głośne pukanie  do bramy. W stał,  aby  zobaczyć, 
kto o tak  późnej porze dom aga się wpuszczenia. 
U furty  sta ł  może dziesięcioletni chłopiec i b ła ­
gał:  Chodźcie, wuju, szybko i pomóżcie nam,

H ie n a .

hieny są już bardzo  blisko. Chodźcie, m atka 
i braciszek już nie mogą ujść. Chodźcie, proszę, 
proszę.

S ta ry  A b  del K ader  p o d rap a ł  się po głowie 
i wreszcie zapyta ł:  „G dzie jest tw oja m atka 
i b r a t ? ” „Tam w  pustyni — chodźcie p rędko  — 
błagam  w as n a  w szystko!” S ta ry  uwiadomił 
czuwającą S ios trę  i w kró tce  kilku ludzi p o d ą ­
żyło za chłopcem. N iezadługo dostrzegli przy
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srebrnem  świetle księżyca kobietę  k tó ra  jedną 
ręką  obejm ow ała sześcioletniego może ch łop­
czyka, a d rugą  trzym ała  w yciągnię tą  w  stronę, 
skąd  dochodziły  dzikie w ycia hieny. Czem prę- 
dzej położono dziecko i w yczerpaną  zupełnie 
m atkę na nosze i ruszono śpiesznie, ile tylko 
nogi podołały, z pow ro tem  do szpitala.

S ios tra  B ea ta  umieściła nieszczęśliwą w  za­
cisznym, chłodnym  pokoiku, czekając aż się o 
budzi. O ba j chłopcy, którzy tymczasem już się 
posilili i odpoczęli, chodzili na palcach  około 
łóżka matki. „Jak tob ie  na im ię?” zapyta ła  
S iostra  s tarszego. „H ale f”, „a braciszkowi 
i m a tc e ? ” „A b d  Allah, a m atce Djinani”, o d ­
powiedzia ł chłopiec. Na dźw ięk tego  imienia 
śpiąca obudziła  się. „Gdzież ja jes tem ”, zapy­
ta ła  zdumiona, „gdzie są h ieny?  O ch  te  hi­
eny”, jęknęła i na now o przym knąła  oczy.

A  w tem  doszły do jej uszu ciche, słodkie 
dźwięki, daw no  zapomniane, a przecież tak  
znajome, drog ie  s łow a: Różo pustyni, O zd o b o  
n i e b a . . .

Zmęczone oczy rozszerzyły się ponow nie 
i kilka łez gorących  spłynęło po wynędzniałej 
tw arzy. C ichutko  pow tórzy ła  o s ta tn ie  słowa 
pieśni.

O  nie usuwaj litosnej dłoni,
C hoć w  sercach naszych słabość i chłód, 
O  Różo pełna niebiańskiej woni,
Zlituj się, zlituj i odw róć  głód!

Zdziwiona S ios tra  zapy ta ła :  „Czy ty  jesteś 
chrześc ijanką?”
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„N ie, S iostro . A le życie moje dob iega  sw e­
go  kresu. P rzyw ołaj księdza, aby  mnie ochrzcił”.

Za chw ilę p rzyby ł m isjonarz. Z astał chorą 
p rzy to m n ą i d o b rze  p rzygo tow aną. U dzielił jej 
ch rztu  św iętego, gdyż czuła zbliżający się zgon. 
O  sobie opow iedzia ła  co następu je :

(D okończenie nastąpi).

Nyama!...
O p o w .  S io s t r a  M ajel la  N e u  — od  P r z e n a jd r o ż s z e j  Krw i 

m is jo n a rk a  w  p o łu d n .  A f ry c e .

G dy byłam  w  A fryce Zachodniej znalazły­
śm y pew nego razu  w ew n ątrz  sam otnej chaty  
w  w ystygłym  popiele  w ynędzniałe stw orzenie, 
m ałą, trzy le tn ią  może m urzynkę, um ierającą 
p raw ie  z g ło d u .. .

Z abrałam  b iedac tw o  do misji, ułożyłam  
w  skrzynce jak w łóżeczku i p róbow ałam  na-
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karmić. Maly żołądek skurczony i odzw yczajony 
od traw ienia  nie chciał przyjm ować pożywienia, 
znosił zaledwie od  czasu do czasu kilka kropel 
wody, zabielonej o d rob iną  mleka. Powoli jednak 
maleńka nauczyła się jeść normalnie, przyszła 
do siebie i zaczęła mówić.

„N y am a” ! mięsa! było jej p ierwsze słowo. 
W szyscy je podchwycili, pow tarza jąc  Nyama, 
Nyama, i o d tąd  Nyama stało  się jej p rzydom -

W a ż n a  n a rad a .

kiem. P o  czterech tygodn iach  tak  się w zm oc­
niła, że mogła sam a w ygram olić  się ze skrzynki. 
Cieszyłam się, że m aleństw o rozwija się i p o ­
trafi już w y k o n ać  d robne  moje polecenia. U w a­
żała mnie za swoją m atkę  i gorzko  płakała , 
g d y  inne dzieci mówiły: „Ty jesteś przecie czar­
na, a m atka  m w a 1 i m u (przełożona) jest b ia ­
ł a . . . ” Nie zmieniła jed n ak  sw ego zdan ia ;  wie-
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rzyła i w szystkim  zaręczała, że m am a m w  a- 
1 i m u jest jej m atką.

N yam a nie by ła  jedyną m urzynką, k tó rą  
m iałam  pod  moją op ieką, ale ona była najin­
te ligen tn ie jszą  ze w szystkich  i rządziła  inńemi. 
P ew nego  dn ia  rzekła  do sw ych m ałych to w a ­
rzyszek: „D zieci, chodźm y do kościoła, p rosić  
B oga o deszcz, aby  kukurydza u ro s ła . ..  U słu­
chały natychm iast. P rzyszed łszy  do św iątyni 
zaczęły w ołać na cały g łos: „P an ie  Boże, m a­
m a m ówi, żebyś zesłał deszcz, aby  kukurydza 
u ro s ła . ..  N astępn ie  odm ów iły  w szystk ie m o­
d litw y  i p rześp iew ały  w szystk ie pieśni jakie 
um iały, z w ielką radością . P rzyszły  potem  do  
mnie i pow iedzia ły : „Mamo, P an  B óg nas usły­
szał z pew nością, bo w ołałyśm y z całej siły” ...

W  istocie deszcz sp ad ł niebaw em .

Nie, ja nie będę misjonarzem!
(S. Salezja O. S. B.)

„N ie, nie, ja nie b ęd ę  m isjonarzem !” w ołał 
m ały A daś, dziesięcio le tn i chłopczyk o o k rą g ­
łej buzi i b łyszczących m odrych  oczkach. S p o ­
kojny jasnow łosy T adzio  w ejrzał na niego, 
zdum iony tym  okrzykiem  i podnieceniem  sw e­
go m ałego przyjaciela. „C o się s ta ło ?  C o ty 
m ów isz? K to  pow iedział, że m asz zostać m i­
s jo n a rz e m ? ” w ypy tyw ał zaperzonego  A dasia . 
„N o! czy nie słyszałeś, jak na  dzisiejszem  k az a ­
niu O . L eander w ciąż p o w tarza ł: P racy  jest 
dużo, a ro b o tn ik ó w  tak  m ało: p roście P an a  żniw,
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aby  posłał robo tn ików  do winnicy Swojej!? 
I p rzy tem  wciąż pa trza ł  z am bony na dół p ro ­
s to  na mnie, jakby chciał rzec: „ty, ty  musisz 
zostać misjonarzem!” „Skądże  znow u”, u sp a ­
kajał Tadzio  zrozpaczonego przyjaciela, „to ty l ­
ko tob ie  tak  się zdaw ało. P ew nie  cię wielebny 
Ojciec ani nie widział. Chodź, pójdziemy łowić 
ryby. To lepsze, niż zaw racać sobie g łow ę ta-  
kiemi m yślam i”.

Zabrali p rzygo tow ane już wędki, pudełko 
z p rzynę tą  i koszyk i poszli nad  pobliski potok. 
Zawsze tacy rozmowni, teraz szli obok  siebie 
w  zupelnem milczeniu. „W iesz co ”, p rzerw ał 
p ierw szy Tadzio  milczenie, „spróbujmy, czy 
ryby  nie d ad zą  nam  odpow iedzi w  twojej s p ra ­
w ie”. „Jak  to  chcesz zrobić, przecie ryby  nie 
umieją m ó w ić?” rzekł Adaś. „To w iad o m o ”, 
od p ar ł  o la t pa rę  starszy Tadek, „ale zrobimy 
tak :  k to  pierw szy z nas ułowi trzy  ryby, ten 
zostanie misjonarzem. To będzie od p o w ied ź”.

„No! mnie to  się nie u d a ”, zawołał ro zp o ­
godzony odrazu  Adaś. „W iesz przecie, że ja nie 
mam nigdy szczęścia przy łowieniu. A le jeżeli 
chcesz, zgoda. Nie mam się co t ra p ić ”.

Z nam aszczoną miną s tanął A daś  nad  p o to ­
kiem, nachylił się nad  w o d ą  z w esołą już jak 
zwykle buzią i mówił z udaną  pow agą, pa trząc  
w  głąb: „Szanow ne ryby, b a rd zo  w as proszę, um y­
kajcie coprędzej z tego miejsca, abyśm y was nie 
schwytali,  bo  musielibiśmy zostać misjonarzami. 
A  ja nie chcę za nic w  świecie. Do T adka  
zresz tą  możecie się zbliżyć, tylko nie do 
m n ie”.
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I śm iejąc się zarzucili obaj w ędki w w odę. 
Z w ielkiem  napięciem  czekali, czy ry b a  schw yci 
przynętę . S iedzieli tak  d ługo  i jakoś nic. W ędka 
ani d rgnie. W tem  — sznurek T adzia  w yprężył 
się. Ten zg rabn ie  sza rpnął i w ydobył szybko , 
aby  odczepić ciężką zdobycz. A daś p rzy g ląd a ł 
się tem u z płonącem i policzkam i, lecz nag le  
w ybuchnął serdecznym  śm iechem .

U haczyka w isiał m ały, nieżyw y kociak. T a ­
dzio p a trz a ł ze zgrozą na swój połów , w reszcie  
odczepił k o ta  i w rzucił z pow ro tem  do  w ody.

A daś śm iał się jeszcze i nie b ard zo  uw ażał 
na sw oją w ędkę, gdy  ta  nagle zad rgała , ch ło ­
piec sza rpnął i o to  piękny, tłu sty  p s trą g  rzuca 
się na traw ie , p róbu jąc  się osw obodzić.

O ho! zaw ołał T adek . M asz szczęście, A d a ­
siu — p atrz , co za p iękny  okaz. Że to  m nie się 
tak i nie trafił!

A le A daś, k tó ry  innym razem  byłby  z a ta ń ­
czył z uciechy, s ta ł niem y i w reszcie w yszepnął: 
„B odajbym  był lepiej nic nie u łow ił!”

Tadziow i p rzypom nia ła  się w ted y  ich ro z ­
m ow a i aby  uspokoić zgnębionego przyjaciela, 
pow iedzia ł: „Jedna ry b a  to  nie trzy , nie rób  
przecież tak iej zrozpaczonej m iny!” P ociecha 
ta  nic jednak  nie sk u tk o w ała  i A d aś zaczął już 
zb ierać  w szystk ie  p rzybory , chcąc zap rzestać  
łow ienia, gdy T adek  zaw ołał: „W stydź się, to b y  
było tchórzostw o . Zarzuć jeszcze raz w ędkę, 
zobaczym y, co te raz  w yciągn iesz”.

A daś ze ściśniętem  sercem  uczynił jak  mu 
radził przyjaciel. Zaledw ie k ilka m inut upłynęło, 
już znów  w ędka zad rgała . Z rozpaczą nieledw ie
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w yciągnął ją i znow u tłu sty  p s trą g  za trzep o ta ł 
u haczyka, jakby  sobie ża rto w ać chciały z A d a ­
sia. C hłopiec, cały b lady  z irytacji, odczepił 
ry b ą  i usiad ł z poddan iem  się po raź  trzeci, 
aby  odczekać, czy n ap raw d ę  przeznaczone mu 
jest pow ołanie m isjonarza. T adzio  tak że  siedział 
m ilczący z zarzuconą w ędką, od  k tórej ryby 
dziś jakoś stroniły .

W tem  A d aś krzyknął — trzecia  ry b a  za trze ­
p o ta ła . C hłopiec na ten  w idok  nie m ógł już łez 
pow strzym ać. R zew nie p łacząc rzucił się na  zie- 
mię, k ryjąc tw arz  w  traw ie . T adek  odłożył 
sw oją w ędkę i pośpieszył do przyjaciela, pocie­
szając go  najserdecznięjszem i słow y. A le żadne 
persw azje nie m ogły A d asia  uspokoić.

(D okończenie nastąpi.)

W  intencji naszych Prenumeratorów i Dobro­
czyńców odprawiają B iskupi i M isjonarze a fry­

kańscy około 500 M szy św. rocznie.
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Łam igłów ka.
Z n a s t ę p u ją c y c h  sy lab  u łożyć  8 w y ra z ó w ,  z k tó ry c h  

p i e r w s z e  l i te ry  c z y ta n e  z g ó ry  na  dół, a o s t a tn i e  l i te ry  
c z y t a n e  z do łu  d o  g ó r y  u tw o r z ą  im iona  d w ó c h  św .  P a -  
t r o n e k  K a r tag in y .

Z n a c z e n i e  w y r a z ó w .
1. Kra j  w  E u ro p ie .
2. In acze j  żywioł.
3. P o t r z e b n e  do  g ry  w  te n n isa .
4. S z a n o w a n y  w  zimie.
5. Ludzie ,  co  n ie  z d e jm u ją  k o ż u ch ó w .
6. C iem n e  sk le p io n e  prze jśc ie .
7. P e łn o  ich w  szkole .
8. Im ię  m ęsk ie .

S y l a b y .

A, ce, czen ,  dolf,  e, e, ,ga, k ie,  le, lja, m en t ,  mos, 
tael, ni, p iec ,  por,  ra,  ski,  tu ,  tu ,  ty ,  u.

C zarodziejska sztuczka.
O d  w y r a z ó w :  W ale r ja  — Alicja  — d a ń  — k o k  —

so s  od jąć  je d n o  k ó łec zk o ,  a z o s ta n ie  m a tk a  m u rzy n ó w !

Szarada.
P ie r w s z e ,  t r z e c ie  
W  h is to r j i  ś w ię t e j  zn a jdz iec ie ,
Imię t o  żeń sk ie ,  z n a n e  p rzec ie ,
G d y  je sy la b ą  podz ie l isz ,  dz iec ię ,
K tó ra  t e ż  m o że  być  w y k rz y k n ik ie m ,
T o  s tw o r z y s z  ca łość  z d o b ry m  w y n ik iem .
W  A f r y c e  w ie lk ą  p r z e s t r z e ń  zajm uje ,
C o  to  ozn acza ,  n iech  k a żd y  zgadu je .
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Rozwiązanie łam igłówek z Nr. 12. 
M 
Ii
K r a
O ł ó w
Ł o s o ś  M i k o ł a j  R e j .
A r e n a
J a m a
R y k
Ej
J

K R E T

R U T A

E T E R

T A R E

Trafne rozwiązanie łam igłówek nadesłali:
K r y s ty n a  S ty s ió w n a ,  S t e f a n  B ro d z ia k ,  B e r n a r d  S zm y -  

gin, C z e s ła w  N a lew a jk o ,  M ie cz y s ław  B ro ż y n a ,  J a n  T ra-  
f i łow sk i ,  B o h d a n  J a w o r s k i ,  Z d z is ła w  P ła te k ,  T. W y w e rk o ,  
Z y g m u n t  P o n ie c k i .

ODPUST ZUPEŁNY,
k tó r e g o  p o d  z w y k łem i  w a r u n k a m i  d o s t ą p ić  m o g ą  cz ło n ­
k o w ie  i z e la to rz y  Soda l ic j i  ś w ię t e g o  P i o t r a  K la w era ,  

a  w ię c  i c z ło n k o w ie  .L ig i  dz iec i  d la  A f r y k i”.
6 s ty c zn ia  w  d z ie ń  św . T rzech  Króli.
2 lu te g o  w  d z ie ń  M a tk i  B o sk ie j  G ro m n icz n e j .

N a k ła d e m  Soda l ic j i  K law er ja ń sk ie j .

O d b ito  w  d ru k a rn i  T o w . św . M ic h a ła  A rc h ,  w  M ie jscu  P ia s to w e m .



d z iec i z e b ra n e  z lo te r ji  w  Ś w id rz e  6 '50; L iga 
o c h ro n a  W ilan ó w  11'69.

Na g łod n ych  w A b isynji: II k la sa  sz k o ły  p o w s z e c h ­
n e j  S S . B o ro m e u sz e k  w  Ł ań c u c ie  14.

S to w . D z ie c ię c tw a  J e z u s  w  Ś ro d z ie  z e b ra ło  z p rz e ­
z ro cz y  m is 46‘50 n a  p o lsk ą  m is ję  w  R o d ez ji.

Jest jeszcze do nabycia

Kalendarzyk misyjny
na rok 1931

Cena 20 gr. Cena 20 gr.

oraz dla starszych

Kalendarz św. Piotra Klawera
na rok 1931

Cena 1 zł. Cena 1 zł.

Adresy na drugiej stronie okładki. 

Powołanie Misjonarki-pomocnicy,
M łode o so b y , k tó re b y  p ra g n ę ły  o d d a ć  się  s łu ż b ie  

M isyj k a to lic k ic h , by  w sp ó łp ra c o w a ć  w  ro z sz e rz a n iu  
K ró le s tw a  B o ż eg o  n a  z iem i, m ogą  to  p ra g n ie n ie  z a s p o ­
k o ić , je d n o c z ą c  s ię  w  p ra cy  z S o d a lic ją  św . P io t r a  K la ­
w e ra . J a k o  m isjonarki pom ocnice b ę d ą  p ra c o w a ły  d la 
M isjo n a rzy  i M is jo n a rek  w  A fry c e , p rz y cz y n ia jąc  s ię  
w  te n  sp o s ó b  do  n a w ró c e n ia  w ie lu  d u sz , do  k tó ry c h b y  
b e z  te j  p o m o cy  n ie  d o ta r ł  n ig d y  ż a d e n  M isjo n a rz . — 
W ię ce j p o w ie  W am  k s ią ż e c z k a  „Pow ołanie m isjonarki- 
pom ocnicy  dla Afryki*1. — P ro ś b y  o p rz y ję c ie  n a leży  
z w ra c a ć  do  G e n e ra ln e j K ie ro w n ic z k i w  R zym ie , R o m a 
(123), v ia  d e ll’O lm a ta  16.



Czem jest Murzynek?
PISMEM MISYJNEM DLA MŁODZIEŻY. Jako  takie  je s t  

ono w  zakres ie  l i te ra tury  misyjnej bezprzykładnie: 
tan iem ; p renum era ta  jego wynosi tylko *1. 1.50 (cent*, 
am. 35) rocznie. Pisem ko to  nadaje  się w ięc do jak 
najszerszego rozpow szechnien ia ,

ŹRÓDŁEM RADOŚCI DLA DZIECI. Dla c iekawych opo­
w iadań i ładnych ilustracyj zdobiących jego ka r ty ,  
stało się ogólnie lubianem w św iecie  dziecięcym.

POCIECHĄ RODZICÓW. Zawierając zajmującą i ko rzys tną  
s t ra w ę  umysłową, chroni dzieci od szkodliw ego to ­
w arzy s tw a  i bezce low ego  spędzania  czasu.

POMOCNIKIEM WYCHOWAWCÓW. Kierunek jego, dążą­
cy do usz lachetn ien ia  obyczajów, uczy młodzież ko ­
chać dobro. Pociągającą  mocą przykładu działa na 
uczucia i tak  w rażliwą na p iękno  duchow e duszę  
dziecięcą.

WSPÓŁPRACOWNIKIEM NAUCZYCIELI. Za p ośredn ic tw em  
sw ych sp raw ozdań  dozwala zapoznać się z położe­
niem dalekich, n ieznanych krajów, z ich mieszkańca­
mi, św ia tem  zwierzęcym i roślinnym, czem rów nież , 
jak pom ieszczanem i ilustracjami, rozszerza  zakres  
w iadomości.

ŹRÓDŁEM PRZYKŁADÓW DLA UŻYTKU WW. KSIĘŻY 
KATECHETÓW. P odając  n iep rze rw ane  pasm o coraz 
to  nowych i pociągających przykładów, wyjętych 
ze spraw ozdań  OOi Misjonarzy, a dotyczących w ie r­
ności w zględem  Wiary św ię te j,  wielkoduszności: 
i ofiarności, napotykanych  u murzyńskich dzieci.

Niech przeto sprawią radość dzieciom:

RODZICE: Prenum eru jąc , przynajmniej na próbę, przez- 
rok jeden : „MURZYNKA**.

WYCHOWAWCY: Zalecając swym w ychow ankom  c z y ­
t a n i e :  „MURZYNKA".

NAUCZYCIELE: Zwracając uw agę  swych uczniów na: 
„MURZYNKA*.

KS. KATECHECI: Posługując się zaw artem i w nim przy­
kładami i rozpow szechnia jąc :  „MURZYNKA".


